Z Petersburga, 22 Października (3 Listopada). | 
WIADOMOŚĆ TELEGRAFICZNA. 

Nadesłana z Rozkazu NAJWYŻSZEGO sz Niko- 

i 1 łajewo, 

Z dnia 20. Pażdziernika (1 Listopada) o godzinie ŁOćj 
ść minut- po południu. 

Z floty nieprzyjacielskićj,  znajdującćj się przy ławie 

piasczystćj Kiuburuskićj, wszystkie okręty linjowe od- 

płynęły: na morze, 'statki zaś mniejsze pozostały na 

dawaych stauowiskach około Oczakowa i Kinbarnu. 

Książę Gorezaków donosi dnia 19 (31) Październi-- 
ka wieczorem iż w Krymie nic nie zaszło. 

WIADOMOŚCI Z ANATOLJI. 

(Opisanie działań około Karsu od 11 (23) do 17 
(29) Września, wyciąg. z doniesienia jererał-adjutan- 
ta Maurawiewa.) 

Po zaszłćj, w dniu 30 Sierpnia (11 Września) po- 
myślućj rosprawie pod Peniak; H4 (23) Września je- 
nerał-major Bakłanow napadł na furażerów tureckich. 
którzy, posunęli. się nieco dałćj od warowni Karadag- 
skich, i dla eskorty mieli tyłko dwa bataljony piecho- 
ty, rozlokowane pod wsią tŃałaba=Kiłisa. 

„ła rozporządzenia -jenerał-major Bakłanows, lekka 
nasza jazda, z jednóm działem; rzuciła się na rospro- 
szonych furażerów nieprzyjacielskich, a dragoni, z dri- 
giem działem, skierowali się ka wsi Kałaba - Kilisa; 
gdzie powinien był przybyć od wsi Cżałgaur podput- 
kowińik Łószakow z jazdą. Niewielu z furażerow, na- 
pśdniętych z nienacka przez kozaków i milicję góral- 
ską, zdołało się ocalić ucieczką; pozostali legli na 
miejscu, a 12 ludzi wzięto do niewoli. Pogoń nie u- 
stawała aż do samych warowni, nie bacząc na ogień, 
rozpoczęty z baterji. nieprzyjacielskich. Świadkowie 
naoczni. utrzymują, że zarąbano od 20 do.40: Turków: 
Strata z naszćj strony, składa się z „jednego jpakra 
milicji górałskićj, rauionego pod samemi bramami 
miasta. i í 

Piechota przeciwnika. stojąca pod wsią Kałaba-Ki: 
lisa widziała zniszczenie swych furażerów, ale nie 0- 
śmieliła się zejść z wzgórz .przez nią zajmowanych. 

O świcie tegoż dńia, dowodzący zbiorowym: put- 
kiem linjowym Nr 2gi, podpułkownik Petrow atako- 
wał inną partję nieprzyjacielską, przyczćm ubito: Ociu 
kawalerzystów regularnych tureckich i wzięto do nic- 
woli 3 ludzi. Straty nie ponieśliśmy, 

Według doniesień „wiarogodnych , -lądowano 
w Trapezuncie i Batam dość znaczną liczbę wojsk nie- 
przyjacielskich. Z. ich liczby, te które .przybyły do Ba- 
tum 2 (14) Września, zostają pod dowództwem Ome- 
ra-paszy i Mudira Selima-paszy. Piefwszy z nich zamie- 
rza działać w Gurji, a Mudir Selim - pasza ruszy ku 

hałeychowi. W Adżar. Turcy zebrali z okolicznych 
wsi ludność dla przekopania kamienistćj i z trudno- 
ścią tylko dla. juczuych bydląt dystępnćj, drogi z, Keda 
do Chut. Oddział w Batum posiada 16ście polowych 
dział a 20cia górnych dział, kilka moździerzy niewiel- 
kiego kalibru i od 250 do 400 par wołów jucznych, 
z zapasem żywności. 

4.1 (29) Września, wykonany został przez uas na- 
pad na Kars, którego szczegóły, zkkomunikowane 
w doniesieniu jenerał-djutanta Murawiewa,  zamiesz- 
czamy poniżej. 

Doniesienie jenerał - adjulanta Murawiewa z dnia:30 
Września (I2 Października) za N. 1.387. 

Otrzymawszy wiadomość: o wzmocnieniu wojsk tu- 

reckich! w okolicach Batum i o zamiarach nieprzyja- 

cielą wykonania jednoczesnego poruszenia do Gurji i 

kusAchałcychowi: a z dragićj strony od. Erzerum 

w kieunka, Kassu, postanowiłem skorzystać z ucią- 

zliwego: położenia tameczućj załogi, i 15 (27), Wrze- 

śuia zebrałem radę wojenną; wszystkie głosy były 

za napadem, i 

Przedewszystkićny pależy tu powiedzićć, że twier- 
dza Kars: leżąca. na prawym brzegu rzeki Kars-Czaj, 
oprócz: swych: dawnych fortyfikacji, wzmocniona jest 

` nowemi warowaiami, rozłożonemi na łańcuchu wzgórz 
miasto otaczających. „Z Jiczby tych szańców, kilka re- 
dut, społączonych kurtynami, znajduje „się na lewym, 

brzegu Kars:Czaju, „ua wzgórzach Szorachskich (0,3 

wiorsty, odlegkości,od miąsta)., Drugą linja fortyfika- 

cjiyciągnie, się. bardzićj na północ od miasta, także nas 


T 
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lewym brzegu, na wzgórzach, : Dla związkn pomiędzy 
tenzi budowlami: i obrony przestrzeni pomiędzy niemi, 
wzniesioną została reduta, nazwana cytadełą, oraz kil- 
ka lnnet oddzielnych. Na prawym brzegu Kars Czaju 
wzgórza Karadagskie są zakryte szańcami, a część 
twierdzy, leżąca na równinie, wzmocniona potrójnym 
rzędem ókopów. Dłogość całćj linji obronnćj wynosi 
do Iglu wiorst. 

Główna część armii Anatolskićj, złożona z nojlep- 
szych wojsk, była rozłożoną na wzgórzach Szorach- 
skich. Fortyfikacje ta-znajdująće się są słabsze od in- 
nych, gdy tymezasem wzgórza Szorachskie pannją nad 
innemi, idla tego można się hyłospodziewać, że z ich 
zajęciem upadnie i sam Kars, W skutku tych przypu- 
szczeń, postanowionem zostało. przypuścić szturm do 
tych wzgórz. Na ten cel obrano dzień 17 (29) Wrze- 
świa i zatwierdzono -następne dyspozycje: 

Wojska do szturmu rozdzielono na cztery kolamny: 

L) Pierwsza kolumna, pod<dowództwem jenerał- 
Jejtanta Kowalewskiego, powinna byta zebrać się nie- 
co na lewo przed „górą Obserwacyjną {na zachód od 
wżgórz Szorachskich), gdzie doczekawszy przybliżenia 
się do fortyfikacji i początku sztarmu drugićj kołu- 
mny, sama wykonywała natarcie na prawe skrzydło 
pozycji nieprzyjacielskićj. 

2) Druga kolumna, .pod dowództwem. jenerat-ma- 
jora Majdela, miała za „puukt zboruy górę Stot (na 
południo-zachód od wzgórz Szorachskich).. O. godz. 
4ćj rano roskazano jćjbyć przy górze Mucha. Zarazem 
przeznaczono. tćj kolumnie dyspozycję: »czy będzie lnb 
nie dostrzeżona: podczas swego poruszenia przez nie- 
przyjaciela, w każdym razie natychmiast po przybyciu 
na miejsce, t.j. na, niewielką wymiosłość niedocho- 
dząc do góry Mucha i nieco bardzićj na lewo od nićj, 
wysnnąć lekką baterję Nr. łszy. pod. „eskortą dwósta 
kaukaskiego bataljonu strzelców i, jednćj; roty sape- 
rów. na górę Mucha, fsi o daf: EF 
| »Dwiema zaś swemi lińjami, z dywizjonem góral- 
skim, postępować dalćj o ile można w cichości, i je- 
Śli nie będzie do tego zmuszoną, to bez wystrzału za- 
jąć krańcową lewo skrzydłową, «a od nas prawą bate- 
rję uieprzyjacielską 

Starszynie wojskowemu Dobroninowi roskazaao, po 
zajęciu przez piechotę wzgórz nieprzyjacielskich, ści- 
gać przeciwnika i nie dawać mu uszykować się. 

Dla większćj zgodności ataków Ićj i 2ćj kolumny, 
utworzoną została kolumna pośrednia pod dowódz- 
twem jenerał-majora księcia Gagarina, którćj rozka- 
zano wyruszyć tuż za tą kolumuą, i punkt zborny dla 
nićj wyznaczono przed wsią Szorach, mając na lewo 
górę obserwacyjną. - 

3) Trzecia kolumna, dowodzona przez jenerał-ma- 
jora hrabiego Niroda, zgromadziwszy się koło wsi 
Mała-Tikme, posuwała się ha prawo od wsi Górny- 
Karadżuran i zatrzymała Się na pozycji odległćj 0 
1,000 sążni od baterji nieprzyjacielskich. 

4) Kolumna rezerwowa, dowodzona przez jenerat- 
lejtnanta Brimmera, obserwowała północną „stronę 
Karsu. | i Z , 

Posunąłem jednocżęśnie ku Karsowi oddział jene- 
rał-majora Bazina, i uszykowałem raz z od- 
działem jenerał-majora Bakłanowa, /Rożkdżado” obu 
tym oddziałom działać jednocześnie 0d strony Czach- 
mach, i zostawać pod ogólnym dowództwem jeuerał- 
majora Bazina. A 

Każdćj z tych kolamn wskazany był osobną dy- 
spozycją stosowny dla każdćj z nich szyk bojowy. 

Wyznaczono atak ogólny na 4tą zrana, a to dla u- 
niknięcia strzałów rdzennych. z dział, oraz celnych 
wystrzałów: sztucerowych i karabinowych, 

Zamierzając trzymać w największym sekrecie, plan 
sztureia Karsu, -posunąłem wojska twy dniki poprze” 
dzające szturmowi, kolumnami stosownie+do dyspo= 
zycji. Piechota odwołaną została do obozu głównego: 
a 2 jazdy zostawiono-we wsi Dolne-Kotanły, dla 0b- 
serwowania dróg'od strony Soganługu, 3 śeciuy puł- 
ku końno<mazułmańskiego Nr. Qgi i jedną secinę 
pułku kódno-muzułmańskiego Nr. Iszy, * Sz 

Pierwsza koluma," dowodzona” przez” jeńerał=lej- 
tnanta Kowalewskiego, wymaszerówała 16go (28g0 
o 106j z wieczora z obozu kóło wsi Tómr4'połóżó* 
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Jutro Ś. Edmunda B. W. 
Wschód słoń. o god. 7 min. 24, — Zachód o g. 4 m. 6. 
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wojsk do wsi Tatlidza i połączeniu się ich z jazdą 
księcia Dondukowa Korsakowa, dano im dwie godzi- 
ny dla wytchnięcia, poczem ruszyły Jone do wskaza- 
uych im dyspozycją punktów zboraych, do których" 
przybyły około godz. 3, zrana i stanęły w szyku bo- 
jowym. 

Draga kolumna, zostająca pod dowództwem jene- 
rał-majora Majdela, wymaszerowała 07 101/ 2 wie- 
czora z obozu koło wsi Cziwtli-Czaj: i '17go (29g0) 
września przed pierwszą zrana przybyła do punktu 
zboraego, gdzie aszykowała się do szturma i pozo- 
stawała tam do 3éj zrana. Zostawało jeszcze z tego 
punkta do fortyfikacji tureckich od Żch do 3ch wiorst, 
a ponieważ atak ogólny wyznaczony był- dyspozycją - 
uasdłą zrana, przeto jenerał Majdel posunął zaraz poj 
Jej swą kolumnę naprzód, przestrzegając w tem po- 


ruszeniu jak największą cichość i porządek, a gdy põr: 


czął zbliżać się do fortyfikacji, wówczas wojska lćj i 
pośredniczącój kolumny stały już na wskazanych im. 
miejscach i były gotowe do szturmu. 

Wojska rezerwowe, 'dowodzone przez jenerał-lejte 
uaata-Brimmera. zgromadziły się na łewym brzegu” 
Kars-Czaju, naprzeciw wsi Cziwtli-Czaj i Łigo (2930) 
przed pierwszą zraua posuuęły się ku wsi Kiambet is 
przeszedłszy za takową, stanęły w szyku rezerwowym, - 
frontem do: wzgórz Szorachskich. 

Trzecia kolumna, dowodzona przez jenerał+majora 
hrabiego Niroda,; skoncentrowała się 1Tgo (29g0) 
przed pierwszą zrana około wsi Mała Tikme, a oko- 
ło 4ćj stanęła na wyzaaczonćj jéj przed Góruym- 
Karadżuranem pozycji. i 

16g0 (28gu) o LEéj-z wieczora, jenerał Bazin wy= 
ruszytcze swym oddziałem i jazdą jeaerat-majora Ba- 
kłanowa z obozu koło wsi Melik-Kej 4 stanął około 
12Ej/u stóp wzgórz Czachm skich, gdzie < pozostawał 
do:4'/; zrana dnia: nastepnego. i 

W: ten; sposób około 4ćj zrana, t.j. w. sam czas- 
wyznaczony. dla ataku ogólnego. wszystkie wojska nas 
sze stały już na wskazanych im miejscach, a / druga. 
kolumna jenerała Majdela, posuwając się, ciągle od 
punktu wypoczynku, zbliżała się do twierdzy. 

Wojska tćj ostatnićj kolumay zbliżyły się niepo- 
strzeżenie do fortylikacji na odległość 400 sążni; 
wówczas lekką Nr. Iszy baterja,. wraz z znajdującemi 
się przy nićj, rotami saperów i strzelców. celnych, 
zdołała jaż była wysunąć się na.prawo na górę, gdy 
Turcy dali pierwszy strzał z fortyfikacji  Tomas-Tabia. 
Działo się to o 4*/, zrana, Za pierwszym wystrzałem. 
nastąpił szereg innych, danych z dział umieszczonych: 
na frontach fortyfikacji, a; następnie rospoczął się oe 
gień.sztucerowy i karabinowy, dawany przez piecho- 
tę turecką, która pośpieszyła na sygnał trwogi i zaję- 
ła miejsca na wałach i małych fossach, dla strzelców 
celnych przed fortyfikacją urządzonych. 

Piechota drugićj kolumay przyspieszyła marsz, a lek- 
ka Nr. lszy baterja, która jaż stałar na pozycji, poczę-. 
ła dawać częstego ognia i powiększając swemi dobrze; 
kiero wanemi strzałami zamieszanie strwożonego nie-, 
przyjaciela, ułatwiała posuwanie się piechoty. Przy=: 
prowadziwszy wojska na strzał karabinowy od forty- 
fikacji, jenerał Majdel kazał dać sygnał ataku i po- 
wiódł wojsko szybkim krokiem, Część Mingrelców,. 
zostających pod kierankiem dowódcy pułku, pułko- 
wnika Serebriakowa, skierowsła, się do przerw mię- 
dzy dwoma stanowiącemi. jeduą „obronę fortyfikacja- 
mi, reszta zaś posunęła się pod wodzą majora Bauma 
na prawo od reduty, która zagrażała ich skrzydłu, a 
karabińjery, zostający pod kierunkiem dowódcy puł- 
ku pułkownika Mollera, ruszyli na prawy kraniec 
tejże fortyfikacji, lszy i 2gi bataljon poszedł prosto 


na wał, a 4ty bataljon skierował się drogą na okót- 


prowadzącą. Jednocześnie zabrane koło Peniak dzia 
ła górue tureckie, które szły w przerwach „Lej lińji, 
(wysunięte zostały naprzód, stanęły w oka mgaie- 
niu na pozycji i poczęły dawać ognia kartaczowe- 
go, podczas gdy bataljony Ż6J linji, przyspieszyły 
marszu. ; 

„Zbliżywszy się do fortyfikacji, wojska Iej liúji po- 


szły z okrzykiem »hara« do szturmu, wyparły baguc- 


tem Turków, którzy byli pozasiadali w fossach przoe 
dowych, skoczyły na wał, odparły zgoduym dtakiem 


nego; w ślad za nią wyruszyła kolumuia póśredtiiczą- stojącą za takowym piechotę turecką i „zabrały część 
ca jenerał-lejtnata księcia Gagarina, Po przybyciu tych | zuajdujących się tam dział. Erywsńgy, „dowodzeni 
' A A shg I s r cd ” 4 LJ J a < IU : a i; . s à , 
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TAR a } x ! sącje w ają- 
cym, a Mingreley zawładneli pod godzą pejora Bau- 
m iwa TORE KĘ 
redufy. 


poz wojska pówstrzymąne zostały W ŚWem 
powodzeniu. baterjami. wznoszącemi. się pa prawo od 
redut i przed samemi redutami, a których, czoło zo- 
stało w tych czasach podwyższone od strony szyi na 
równi z czołami przódowemi. l 

Za bataljonami léj lińji, weszła do fortyfikacji 2ga 
lińja, a sztabs-kapitan Broniewski zdołał zatoczyć tam 
swe działa górne i kierując takowe z powodzeniem, 
wraz ge swymi pomocnikami porucznikiem Dołucha- 
nowem (który wkrótce raniony został) i podporuczni- 
kiem Dawydowem, nie zostawał ani na chwilę w nie- 
czyuności i nadzwyczaj ułatwiał działanie piechoty. 

Jenerał Majdel poprowadził sam część piechoty na 
reduty i baterje w których stali Turcy. a kapitanowi 
ze sztabu jeneralnego Romanowskiemu, roskazał po- 
sunął jazdę i wysłać ją z resztą piechoty dla ścigania 
cofającycd się z wału Turków, oraz dla atakowania 
mowych tłumów, które poczęły były zgromadzać się 
koło obozów znajdujących się za fortyfikacjami. 

- Najbliższe tłumy odparte zostały bagnetem ipie- 
cbòta nasza wkroczyła wślad za niemi do obozu, ata- 
kowała Turków, którzy kierowali na nią ogień z za: 
namiotów, niewielkich budynków murowanych i za- 
siek wewnątrz obozu urządzonych. Większa część o- 
pór stawiących: wykłutą została na miejscu. Pierwszy 
obóz zajętym został. Jazda zaś, na czele którćj szły 
drużyna szlachecka, dowodzona przez kapitann księ- 
cia Cicianowa i secina zbiorowego pułku lińjowego 
Nr. Iszy, pod wodzą esauła Ogijewskiego, kierowana 
przez dowodzącego pułkiem, posunęła się na prawo 
od pierwszego obozu, atakowała tłumy Turków, któ- 
rzy poczęli byli szykować się za namiotami, zarąbała 
wielu z nich na miejsce, wzięła jedną chorągiew ʻi 
wkroczyła do drgiego obozu. Chorągiew pomieniona 
wziętą została przez Śtą secinę Dońskiego Nr. 4ty 
pałka, dowodzonego przez esauła Katasonowa. 

Jednocześnie piechota zostająca pod osobistem do- 
wództwem jen.Majdela, zdołała zdobyć,baterję wznie- 
sioną ia lewo od reduty środkowćj o 4 działach. Ba- 
terję tę zdobył porucznik Pillar von Pilhar, z pułku 
grenadjerów JEGO CESARSKIEJ WYSOKOSCI 
WIELKIEGO KSIĘCIA KONSTANTEGO MI- 
KOŁAJEWICZA. Nie bacząc na straszny ogień kar- 
taczowy i sztucerowy z rednty, porucznik ten rzucił 
się na baterję z dowodzoną przez się rotą i wykłó- 
wszy obsługę, zabrał 4 działa, z kiórych dwa wy- 
wiezione zostały z baterji, a inne dwa zrzucone 
z wału. 

Po zdobyciu baterji, jeneral Majdel wysłał pozo- 

stałych przy nim wójsk roty 1-go bataljonu pułku 
łejb:karabinjerów przeciw najbliższej reducie środ- 
kówćj, a roty mingrelskie przeciw reducie stojącćj 
tuż obok poprzednićj; dla utrzymania zaś między te- 
mi bataljonami komunikacji i dła obserwowania nie- 
przyjaciela od strony obozów, wyslal komendę do- 
wodzoną przez podporucznika pułku grenadjerów 
Bogdanówskiego, który nie bacząc na odniesioną 
rabę pozostawał we froncie, dopóki nie został po“ 
wiótnie ciężko rabionym, Cò mu przytomność ód- 
jęło. 
; Przez cały ten przeciąg czasu, część wojsk turec- 
kich, rozlokowanych na wzgórzach Sżorachskich i 
w innych pobliskich fortyfikacjach, zajętą była ata- 
kami jenerał-lejtnanta Kowalewskiego i jenerał-lej- 
tpantą księcia Gagarina, które rozpoczęły się prawie 
jednocześnie z atakiem jenerał-majora Majdel. 

Kolumny te ruszyły, jak tylko się rozpoczęła ka- 
nonada. Dwie pierwsze linje bojowe kolumny pier- 
wszćj, pod przywództwem osobistem jenerał-lejtnan- 
ta Kowalewskiego, skierowały się ku prawo.skrzy* 
dłowemu szańcowi tureckiemu, trzymając się w le- 
wo od drogi; ochotnicy jazdy popędzili pa prawo od 
piechoty po drodze, a bateryjna Nr. 2 baterja pozo- 
stawioną została na zajmowanćj pozycji i rozpoczą- 
wszy kanonadę, nie przestawała takowćj, dopókinie 
została zasłonioną przez wojska do szturmu ruszą- 
Jace. 

- Wojska kolumoy pośrednićj skierowały się na re- 
dutę atakowaną przez mingrelców z kolumny jene- 
rala Majdel, z wyjątkiem dywizjonu baterji Nr. 4ty, 
4go bataljonu pułku tulskiego, roty saperów i roty 
strzelców pozostawionych w rezerwie. Jenerał-lejt- 
nant książe Gagarin, rozkazawszy zostającemu przy 
kolumnie sztabs-kapitanowi sztabu jeneralnego Ku- 
źmińskiemu prowadzić do szturmu ochotników i 2gi 
bataljon pułku riażskiego, sam ruszył z bataljopami 
, drugićj, mając zamiar skierować je tam, gdzie zaj- 
dzie potrzeba. i | > 

Nieprzyjaciel skoncentrował na wojska nasze krzy- 
żowy ogień artyleryjski, najpierw kulami i granata- 
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YpFięgo 200 giaa „ARDY. 
dwie forty kacje Śrzyd we. Ww ślad zą pierwszą 


lioją szły bataljony 26j. Kilku ochotników. wileńskie: 
go pulku strzeleów, mając na czele swego dowódcę, 
pułkownika Szłikiewieza i ina, ch oficerów, zdołali 
'wedrzeć się na wał, lecz ranieni śmiertelnie polegli. 
Bataljony wileńskie trzymały się ciągle-w rowie, ra- 
żone ogniem karabinowym i działowym, oraz ka- 
mieniami, które turcy przez wał rzucali. 

Jednocześnie bataljony ostrzeliwane były gęstym 
ogniem kartaczowym z obu baterji skrzydłowych. 
Tu został śmiertelnie raniony jenerał-lejtnant Kowa- 
Jewski, raniony dowódca pułku bielewskiego, pułko- 
wnik Niejełow, oraz, poległa lub ranioną została 
większa część sztab i ober-oficerów obu pułków. — 
W liczbie ostatnich znajdował się i zostający pray 
kolumnie ober-k watermistrz korpusu czynnego, puł- 
kownik sztabu jeneralnego Rudanowski, i kapitan 
tegoż sztabu Radicz. Oprócz tego polegli lub ranie- 
ni byli wszyscy zostający przy jeverał lejtnancie Ko 
walewskim, a w téj liczbie raniony trzema kulami 
wysłany przezemnie do tój kolumny, a zostający przy 
mnie kapitan korpusu ipżenierów dróg i komunika- 
cji Kaznaczejew. 

Tymczasem ochotnicy z jazdy rzucili się na pra: 
wo od piechoty, i nie zważając na silny ogień zdoła- 
li przedrzeć się pomiędzy szańce, ale ponieważ dzia- 
łania piechoty tćj kolumny nie były uwieńczone po- 
wodzeniem, przeto ochotnicy musieli wrócić się. 

W tym cżasie, ochetnicy kolumny pośrednićj, pod 
wodzą podporucznika Simonowa, skierowani przez 
sztabs-kapitana sztabu jeneralnego Kuźmińskiego i 
wsparci przez 2gi bataljon pułku riażskiego, dotarli, 
pod silnym ogniem kartaczowym, sztucerowym i ka- 


rabinowym, do baterji nieprzyjacielskićej: turey po- 


rzuciwsży tu działa, uciekli. 

Bataljony 2éj linji, ruszywszy na lewo, powitane 
zostały silnym krzyżowym ogniem z fortyfikacji cen- 
tralnćj Tomas Tabia i redut obocznych. Tu jenerał 
lejtnant książę Gagarin został ciężko raniony, dwaj 
dowódcy bataljonów także ranieni, z 6-u dowódców 
rot, 3 zabici, pózostali ranieni. Bataljony nie dotarł- 
szy do szańca, połączyły się z wojskami pierwszćj 
kolumny, Ftóra straciwszy większą część swej star- 
szyzny i naczelników oddziałów, zaczęła już podów- 
czas cofać się. 

W krótee potem, nieprzyjaciel zdołał skoncetro- 
wać przeciw ochotnikom i osłabionemu stratami Żu 
bataljonowi pułku riażskiego znaczne massy swych 
wojsk. Tu zabici zostali, dowódca bataljonu, pułko- 
wnik Breszczyński i dowodzący rotą kapitan Chliu- 
stin. Risżcy zmuszeni byli opuścić zajętą przez nich 
baterję i przyłączyli się także do wojsk pierwszćj ko- 
lumny. 

"Dowództwo nad wojskami obu odpartych koloma 
poruczyłem dowódcy pułku dragonów księcia Wir- 
tembęrgskiego, pulkowpikowi księcia Dondukow- 
Korsakow, który odprowadziwszy cofające się woj- 
ska zą wzgórza, znajdujące się na lewo od kurhanu, 
gdzie byla ustawiona baterja Nr. 2gi, zaczął je po- 
rządkować, a dla zasłonięcia odwrotu wysunął zbio- 
rowy pułk Nr. 2gi i 2 dywizjony dragonów. Jedno- 
cześnie, pułkownik księżę Dondukow-Korsakow roz- 
kazał kozakóm zbierać ranuych, Bateryjna bąterja 
Nr. Żgi rozpocząwszy tymczasem ogień do baterji 
nieprzyjacielskich, ułatwiła te rozporządzenia. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


WIADOMOŚCI KRAJOWE 


Rozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego. 

I. Przez Najwyższe rozkazy JEGO CESARSKO-KRÓLEW- 
SKIEJ MOŚCI, wydane do zarządu cywilnego, w Mikołaje- 
wie, dnia 44 Września 1855 r. Uwolniony od służby na 
własne żądanie. P. o. naczelnika wydziału wojskowego 
w kancelarji przybocznćj Namiestnika, asesor koleg. Wiele- 
cki-Zadorożny, z mundurem do urzędu przywiązanym. — 
Dnia 45 Września 1855 roku. — Zmarli wykreśleni zostają 
z sty urzędników: Sekretarz dziennikarz kancelarji rady ad- 
ministracyjnćj Królestwa, asesor kolegjalny Tylman: p. 0- 
sekreterza w komisji rządowój spraw wewnętrznych i du- 
chownych, sekretarz kolegjalny Czurakowski, i p o. młod- 


szego kontrolera najwyzszój izby obrachunkowój, sekretarz. 


gubernialny Bydziłowicz, — Dnia 16 Września 1835 6 — 


/'Mianowani: Członkowie Warszawskich departamentów rzą” 
| dzącego senatu, rzeczywiści radcy stanu; Chwąlibóg, s¿amy 
| belan Płatonow, 1 p, o. radcy najwyższój izby obrochnnko- 
jwój, radca stanu, Dekuciński, członkami komisji umorzenia 
| długu krajowego; z pozostawieniem. przy innych zajmowa- 
nych przez nich urzędach. — II, Przez postanowienie rady 
(administracyjnej, w deputacji, szlacheckićj gubernji Libel- 


skićj, mianowony: Właściciel dóbr Stanisław Sosnowski, 


gzłonkiem boporowym deputacji sałacheckićj guhernji Lu- 
belstiój.— HH. obezez rozporządzenia komisji rządowych i 
włądz oddzielnych, w wydziale komisji. rządowćj-gprawie- 
dugyścu miang wani: Pisang sądy nh od cz zdzia 
łu Łoczyckiego, sekretarz kolegjał oyFemewzek Syroczyński, 
p. o. asesora sądu policji popr. wydz. Włocławsk'ego; pod- 
pisarz sądu pokoju okr. Sieanickiego Karol Lesiewski, p. o, 
pisarza sądu policji poprawczój wędz. Łęczychiego, i kan- 
celista sądu policji poprawezój wy jzia!u Piotrkowskiego Lu- 
dwik Henrych, p. o. podpisarza sądu pokoju okręgu Sieradz- 
kiego. Przeniesiony na Własne żądanie: Podpisarz sądu po- 
koju okręgu Sieradzkiego, sekretarz gubernjalny Stanisław 
Zdzitowiecki, na takiż urząd do sądu pokoju okręgu Sienni- 
ckiego.— W okręgu naukowym Warszawskim, mianowapy: 
Kandydat teologji, ksiądz Jan Chyliczkowski, nauczycielem 
religi rzymsko-katolickiej w szkole powiatowćj realoćj przy 
ulicy Królewskićj w Warszawie. —W dyrekcji drogi zelsznój 
Warszawsko - Wiedeńsk.6j, uwolaony od służby na własne 
żądanie i dla słabości zdrowia: dozorea drogi żelaznój 
Warszawsko = Wiedeńskićj Franciszek Łoziński. — Zmarły 
wykreślony zostaje z listy urzędników: asesor sądu policji 
poprawczćj wydziału Włocławskiego Antoni VaHerne. — 
(Podpisał) Namiestnik, Jenerał - Feldmwarszałek Książę War- 
szawski, Hrabia PaskewiczErywański. 

— Rada administracyjna Królestwa, postanowieniem 
z dnia 6 (18) Września r. b., zatwierdziła zapis rs. 450 dta 
kościoła KK Bernardynów w Lublinie, przez Antoninę z $ło- 
wikowskich Zmijewską uczyniony: ‘oraz postanowieniem, 
z dnia 43 (25) Września r. b. zapis rs, 450, dla kościoła 
parafialnego w Chmielniku, przez Marjannę z Moszczeoskich 
Lesiewską sporządzony. - 

Magistrat m. Warszawy.— Zawiadamia osoby in- 
teresowane, że na zasadzie art. 5% ustawy gildyjnój. Naj- 
wyższym ukazem z dnia 28 Maja (9 Czerwca) 18531 r. za- 
twierdzonćj, pobór opłaty za patenta gildijna na rok 1856 
zaopatrzyć się pragnących, rozpocznie się w kasie tutejszój 
dochodów skarbowych w d. 3 (15) Listopada r. b. i trwać 
będzie tylko do dnia 49 (81) Grudnia tegoż roku. Osoby 
przeto chcące uzyskać tego rodzaju patenta, obowiązane 
będą zgłosić się w oznaczonym wyżój terminie do magistram 
tu m. Warszawy z pooaniew ną piśmie i odpowiednią kwą- 
lifikacją, przez urząd starszych zgromadzenia kupców mią- 
sta Warszawy wydaną. Na wniesienie opłaty gildyjnći po 
duiu 19(31) Grudnia r. b., spowoduje 1/4 części opłaty pa- 
tentowój wyrównywającą. Uzyskąne zaś patenta z kasy do- 
chodów skarbowych, przedstawiać należy bezzwłocznie wy- 
działowi udministracji tudzież kas biura magistratu, a to dla 
zakontrolowania 1 położenia wizy na nich.— Warszawa dnia 
14 (26) Października 1855 r. — Prezydent, rzeczywisty rad= 
ca stanu, A ad raul t,—Naccelnik kancolarji, Luce ń ski. 
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Londyn 8 Listopada. 

— Rząd w tćj chwili waha się w wyborze ną mi- 
pistra osad, między lordem Elgin i lordem Dalhousie. 
Kwestja ta roztrzygniętą zapewnie zostanie na pier- 
wszóm zebraniu się rady ministrów, ale zdaje się że 
lord Elgin bardzo protegowany jest ze strony rządu. 

— Fabrykanci bawełny w Mauczester donoszą że 
zmuszeni są zmniejszyć o 10 do IQ procent płacę 
swoich robotników z powodu niskich ceu towarów. 


Mają się odbyć zebrania robotników. dla protestowa- 


pia przeciw temu projektowi. 

— Jak kosztowne jest sądownictwo w Anglii, dg- 
wodzi sprawa kardynała Wiseman przeciw p. Bo leg 
w której koszta prawne wynosiły ogromną aid 
2,167 fst. (54.175 fr.) (Ind, Bełge). 

— W Londynie tworzy się w tćj chwili liga przy- 
jaciół pokoju w otwarcię przyznawanym celu położe- 
nia tamy wojnie. Panktem centrałuym tego stowa- 
rzyszenia jest Wine Office Court Fleet streęt. 

— W nocy 6 Listopada w instytucie literackim Bo- 
rough Road miał miejsce meeting na korzyść pokoju. 
Mowa p. W. Wilks esqu. przyjętą została z oklaskami 
i konkluzje jednogłośnie wotowano, (Nord). 

— Czytamy w Economist: 

Nie szukając objaśnienia tajemnicy łączącćj się 
z świeżym wywozem złota do Francji, niema wątpli- 
wości w przedmiocie sposobu w jakim ta operacja by- 
ła prowadzoną. Stan handlu i wymiany od kilkana- 
stu tygodni nie był tego rodzaju iżby mógł usprawie- 
dliwié ciągły wywóz gotowizny. Ale dowiedzionćm 
jest, że w miarę jak Bank wywoził złoto, zarazem po~ 
większał cyfrę swoich papierów. W Sierpniu summa 
papierów eskontowych dochodziła do 5 miljonów ty- 
godniowo, Ale niepodobieństwem jest odkryć jakąkol- 
wiek przyczynę handlową któraby wytłamaczyła te 
niespodziewane żądania eskoutów i niewątpliwóm jest 
że zmniejszenie się rezerwy wynikło z wypłat za 
wprowadzone srebro pochodzące z Francji a szeze=: 
gólnie z kupna złota, dokonanego przez Bank fran=' 
cuzki. Kwestja tu jest w jaki sposób to złoto było” 
płacone. Otóż dziś zdaje się być pewnóm. że ta ope“ 
racja dopełnioną Została przez kupno papierów: na 
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lądu i odesłanie ich do tego" kraju gdzie one były: 
eskontowane dla zapłacenia złota o którćm mowa, ¢o 
tłumaczy nam powiększenie summy papierów znaj- 
dających się w kassie banku. 

Ale teraz potrzeba dowiedzićć się jak te papiery zo- 
stały utworzone. Powiedziano że one wypuszczone 
zostały na ten raz i nie stosownie do zwyczajnych 
operacji handlowych. Jeśli tak jestomożnaby je ponowić 
i powtórnie eskontować i opóźnić tym sposobem vsta- 
teczne uregulowanie rachunków. Ale wieści te nie 
mają zasady i zdaje nam się że rzecz tak się ma isto- 
tnie: W każdym czasie baukierowie stałego lądu ma- 
ją w swych rękach znaczną ilość papierów. angie|- 
skich Te papiery służą na zwykłe potrzeby handlo- 
we. Zdaje się jednak że ze względu na wspomniane 
powyżćj trauzakcje. te papiery zostały nagromadzone 
i odesłane do Anglji przed terminem. 

Jakimże sposobem ™ zapełnioną zostanie próżnia 
zrządzona tym sposobem na targach 'stałego lądu? 
Żądanie papierów ma Londyn va potrzeby ogólne 
handlu nie ustanie i w nieobecności zakupionych ilo- 
ści, potrzeba podwyższy stopę wexlową i spowoduje 
wywóz. złota do tego kraja w braku papierów, ale 
chęć: zatrzymania złota w bankach stałego lądu, iwy- 
woła zapewnie 'podw$ższenie eskouta, co muże Spo- 
wodować popłoch. "Te obserwacje każą nam spodzie- 
wać się że wkrótce zajdzie reakcja i że za kilka tygo- 
dań będziemy mieli pomyślniejszy targ pieniężny. 

Nie należy uam jednak zamykać oczy na uieastają- 
cą przyczynę wojny, która masi sprowadzić niekorzy= 
stne wymiany i wielki wydatek gotowizny. redukcję 
wexdi, papierów i podwyższoną stopę procentu. 

(Journal de St. Petersbourg). 

Czytamy w Times z Ś listopada: Jeden z litstów 
z. Konstantynopola z 25 donosi co następuje: Ten sam 
spokój, co niedawno pannje w sprawach dyplomaty 
cznych, nie przeszkadza jednak intrygom iść zwyczaj- 


stępowanie z tureckim rządem. Ciągle tu słychać, że 
zostanie odwołanym. że pozostaje w Konstantynopolu 
jedynie dla tego, iż rząd ehciałby go postawić w ta- 
kióm położeniu, by satn zażądał odwołania, a właśnie 
jak się zdaje, wcale on nie ma ochoty to zrobić. Musi 
przywiązywać wielką wartość do swćj ambasady, ina= 
czćj wszystkie przykrości, które go teraz spotkały je- 
dna zaraz po drugićj, powinnyby spowodować zażąda 
nie przezeń odwołania. W istocie przykra to rzecz 
niesłychanie dla człowieka tak dumnego jak on cha- 
rakieru znosić to wszystko. Acal (Times) 

— W liście pódpisauym »Americus* do Timesa 
przesłanym, eżytamy pomiędzy innemi. Sądzę, iż wszę= 
dzie już przypuszezają, że prawa Standy Zjednoczo- 
nych pogwałconemi zostały przez tów rządu 
Wielkićj Brytanji, działający ch zgodnie z instrukcja- 
mi z kraju otrzy manemi. Nim jeszcze próbowano wer- 
bunków po Stąnach. ministrowie rozmaitych zagrani- 
cznych państw rezydujący w Waszyngionie—a po- 
między nimi i minister W. Brytanji—uwiadomieni 
zostali, że podobne pogwałcenie naszych praw reu- 
tralności, nie będzie tolerowane pod żadnym pozorem. 
Cokolwiek, zrobionem było w tym przedmiocie, stało 
się z jak najzapełoiejszą wiadomością. Jeżeli prawo 
zostało waruszonóm, naruszono je z wiedzą. 
ajenci rządu angielskiego działali bez potwierdzenia 


Jeżeli postępowali według instrukcji, a te instrukcje 
brały początek w pomyłce bona fide, objaśnienia wła - 


z tych domuiemań nie może być prawdziwćm, przy- 
puszczając, że p. Crampton wypełmił swój obowiązek 
względem rządu, i doniósł mu o ostrzeżeniu, które 
uzyskał wraz z innymi „członkami, ciała dyplomaty- 
cznego. rząd angielski -popełnił błąd w założeniu, 
a z męzkością angielskiego charakteru zgadzałoby się 
jedynie wyznanie tego błędu, i danie zań zadośćuczy- 
nienia właściwego. 

Flota nadzwyczajna posłaną została przez rząd 
J. K. Mości do ludji Zachodnich. Obecność jéj tam 
jest groźbą, a groźba ta wybitniejszą się jeszcze sta- 
ła pioranującemi artykułami rozumowanemi, w któ- 
rych pierwsi ten nieszczęśliwy spór publiczności wy- 
kładaligcie. Ani Anglicy, ani Amerykanie nie łatwo 
ulegają podobnym demoustracjom: Anglo-Saksońska 
»wytrwałośću używając wyrażenia szczęśliwie zasto- 
sowanepo przez Francuzów. zwykłe opiera się rze- 


czom zakrawającym na groźbę. Mówiąc krótko, ani | 


wy nie ustąpilibyście, avi my nie ustąpim. Nie ma 
żadnój istotnćj trudności: w. stosbnkach obu narodów, 
któraby wymagała obecności podobnie niezwykłej 
liczby okrętów. Rząd amerykański będzię jak najzu- 
pełnićj usprawiedliwionym, gdy zażąda objaśnienia 
przyczyn ich tem bytności. 

Niedawno jeszcze sami pytaliście się władz francu» 


la 


ną drogą. Lord Stratford niedawno otrzymał od lorda 
Clarendon list, w którym naganiają mocno jego po” 


Gdvby 


swego rządu, możnaby było wyprzóć się ich działań. 


ściwie mogłyby być danemi. Ponieważ jednak żadne 


a du gło 


skich o podobne objaśnienie, co do znacznćj floty na 
morzu Śródziemnóm. Jeżeli chcecie pokój utrzymać, 
a któż może wątpić że tego pragniecie, nie powinni- 
Jbyście machać pięścią w rękawicy przed naszą twa- 
jrzą. Twierdzicie, że lud nasz jest niemiłosiernie wra- 
sżliwy. Może tak i jest. Przypadkowe starcie podobne” 
temu jakie się zdarzyło kiedyś w naszych dziejach, 
tam może spowodować wypadki silniejsze nad kon- 


trolę wszelkiego rządu, a wówczas któż może przewi- 


dzieć skutki, jakie to mićć będzie na ludzkość, cywi- 


lizację i liberalne zasady. (Times). 
F AIN" CYWA. 
Paryż 9 Listopada. Do. jakiego stopnia dochodzi 


Śmiałość fabrykantów baśni puszczanych w obieg na 


serjo, dowodem jest powtarzająca się tu pogłoska, że 
sułtan ma przybyć do Paryża. Taka podróż zbyt głę- 
boko obrażałaby zasady i idej muzułmanów i niepo- 
dobna przypościć żeby Abdal Medszyd tak daleko po- 
sunąć chciał duch nowatorstwa. 

— Ciągle mówią o bliskim wielkim ruchu w posa- 
dach magistratary. 

— Zdaje się że wprówadzenie w wykonanie osta- 
tnich rozporządzeń policji w przedmiocie przedaży 
mięsa, spotyka liczne trudności w zastosowaniu. 
Niektórzy rzeźnicy zmuszeni pisać na kawałach mię- 
sa jakićj jest kategorji, dodają: »no/abene co inne- 
go kałegorja a co tnnego gatunek dobroci ` Wła- 


dza. serjo postanowiła użyć najsurowszy ch środków 


przeciw tym którzyby trwali w swojćj opozycji. 

Wczoraj odbyła się wielka narada w gmachu kre- 
dytu rachomości. Zdaje się że roztrząsano nader wa- 
żne środki. 

— Myluie doniesionćm było że na budowę drogi 
żelaznćj do Nevers trzy towarzystwa mające przywi- 
lej na to przedsięwzięcie, pożyczyły trzy miljony na 
pierwsze wydatki, gdyż rzeczywiście zaciągnięto tylko 
pożyczkę 900,000 fr. co nie zdaje się wróżyć wiel- 


kićj czynności, a nawet dotąd nic jeszcze nie rozpo-- 


częto. Jeśli to dłużćj potrwa, ludności zamieszkałe na 
drodze którą ma przechodzić ta lińja, udadzą się 2 pe- 
tyeją wprost du Cesarza, który zwykle ostro bierze 
takie rzeczy. 


Paryż 10 Listopada. Moniteur ogłasza dziś zrana: 


następujące nominacje i zmiany: 

Baron Brenier dyrektor» wydziału rachunkowego 
w departamencie spraw © zagranicznych mianowany 
zosjať“posłem nadzwyczajnym i: ministrem pełno= 


mocnym w Neapolu w-zasiępstwie pana de La Cour. 
„| Nr 21 przy Kiung-Street i zajmujący stanowisko które 


mianowanego radcą stanu. 

Pan Armand Lefevre dyrektor wydziału spraw po- 
lifyeznych w tymże depar(amencie, mianowany na 
miejsce pana Brenier dyrektorem wydziału rachun- 
kowości. 

Pan Benedetti minister pełnomocny bez zajęcia, 
mianowany został dyrektorem spraw politycznych na 
miejsce p. Armand Lefevre. 

Pan Montespy poseł we Florencji mianowany zo- 


stał posłem pełnomocnym przy Związka Niemie- ' 


ckim w zasiępstwie p. Fallenay który otrzymał eme- 
ry turg. 

Książę de la Tour d’Auvergne: mianowany na miej- 
sce pana de Moutessuy we Florencji. 

Pan de Meloizes Fresnoy mianowany posłem przy 
dworze Wejmarskim w zastępstwie. 

— W poniedziałek rozpocznie się praees w spra* 
wie woźnicy Collignon oskarżonego: a morderstwo. 
Nieszezęśliwy ten budzi w pabliczności smutną. tie: 
kawość, z powoda dzikićj zatwardziałości jaką oka- 
zał wswojćj zbredui (jest to jeden z ostawich symplo- 
matów pewnćj nienawiści którą możnaby nazwać 
kastową) jak również z przyczyny obojętności jaką 
zdaje się okazywać względem ostatnich środków ra- 
tuuku jakie mu jeszcze pozostają. 

(Independance Belge). 

— Podana przez Morning Chronicle wiadomość 
o zamienianych między mocarstwami zachodniemi 
i Austrją komunikacjach w przedmiocie przyszłych 
warunków pokoju, jest jak to przewidywano najzu- 
pełnićj bezzasadna. Depesza podana przez ten dzien- 
nik angielski mówiła że w odpowiedzi: na propozycje 
pośrednictwa, mocarstwa zachodnie doniosły Austrji, 
iż wypadki, wojenne wymagają przejrzenia i zmiany 
punktów. gwarancji: i że Austrja przyjęła tę zasadę, 
i oświadczyła że pragnie postępować zgodnie z mocar- 
stwami zachodniemi. W tem wszystkiem nie ma ani 
słowa prawdy. 

Najprzód Francja i Anglja nie odpowiadały na ża- 
dną propozycję pośrednictwa /ze strony, jakiegobądź 
mocarstwa, bo żadnćj takićj propozycji nie było. Mnićj 


„jeszcze niż którekolwiek inne państwo, Austrja która 
jest i pragnie pozostać ich' sprzymierzeńcem, : byłaby 


mogła stawić je w potrzebie odpowiedzenia przez odkry- 


cie. ich.rezolucji, na tego. rodzaju. propozycje. Francja. 
a Anglja także nie oświadcżyły własnowoloie swoich 


postanowień lub zamiarów w przedmiocie waranków 
pokoja weelu skłonienia Austrji żeby się tak jak ong 
oświadczyła. Przy dzisiejszym stanie wojny w Krymie: 
nie miały one żadnego powodu namyślania się nad 
warunkami pokoju. 

Tyle możemy powiedzićć nie odstępując od prawdy 
co do -kwestji pokoju, że usposobienia przychylne dla 
pokoju, zdają się nabierać nieco ważności w rządo- 
wych sferach w Anglji. Przypominamy sobie jak 
przed kilka miesiącami gabinet angielski był zgóś* 
dny w rezolucjach wojowniczych; dziś pozostając zde- 
cydowańym do prowadzenia dałćj wojny 2 całą ener- 
gją, dopóki ona będzie potrzebną, znakomici członko- 
wie gabineta pokazują się gotowemi uznać że pokój 
jest pożądany i że Anglja przyjęłaby go z zadowole- 
niemy gdyby Rossja chciała uczynić pewne ustąpienia. 

"+ (Journał de St. Petersbourg). 
WIADOMOŚCI :Z MORZA BALTYCKIEGU. 

Hamburg 6 Listopatla, Fregata parowa Arrogant, 
powracając z Bałtyku zawinęła do porta Elseneur, ale 
znaczoie uszkodzona w czasie burz które ją uapotyka= 
ły po drodze. Na morzu Północnem od 1 do 4 b. m. 
pauowały straszliwe burze. Wymieniają tu statki pa- 
rowe z ładaokiem żywych wołów. przeznaczonym do 
Avglii, które dla ulżęnia ciężara w czasie burzy, zma» 
szooe zostały dorzucenia w morze przeszło 200 szlak 
tych zwierząt. (ładep. Belge). 

l Ł:0..C HY. i 

— Univers usiłuje wykazać ile. jest niesłuszności 
w atakąch jakie dzisuniki angielskie wymierzają prze= 
ciw rządowi neapolitańskiemu. Przyzaając że policja 
neapolitańska: przez liczne niezręczności. często więcej 
pemogła sprawie rewolucjonistów niż rządu, któremu 
spodziewała się, usłużyć, nie, można przyznać żeby te 
niezręczności, były dość ważnemi, aby mogły uspra- 
wiedliwić gwałtowności prasy angielskiej, 

Univers w dodatku opowiada anegdotę, która gdy- 
by miała miejsce. w. Neapolu, a szczególnie gdyby du- 
chowny anglikański doznał takiega obejścia od. policji 
neapolitańskiej, byłoby to obudziło największe obu- 
rzenie publiczności angielskiej. : 

_ »Gdybyśmy starali się. mówi ta gazeta, potępić poli- 
cję angielską i gdybyśmy pragnęli wykazać że i ona 
tak jak wszystkie policje w Świecie woże popeł- 
piać błędy lub postępować zsamowolnością, staraliby- 
śmy się być ścisłenii w oskarżeniach, Powiedzieliby- 
śmy naprzykład, że w miesiącu kwietniu 1855 roku, 
pewien cudzoziemiec mieszkający w Londynie pod 


go otacza powszechnym szacunkiem, został areszto- 
wany przez jednego policemena wcyrkułe Hampshead 
Road dokąd go wezwały obowiązki jego stanu. Towa- 
rzyszył mu przyjaciel zalecający się swojem położe- 
niem i charakterem. Dwaj cudzoziemey protestowali 
przypuszczając pomyłkę. Ten którego aresztowano 
wymiepił swoje nazwisko, mieszkanie, zatrudnienie; 
mieszka dn: w Londynie bd kilku lat. Jego obowiązki 
są rękojmią jego honorowości. Jest on zresztą znany 
w towarzystwach i może rekomendować się imieniem 
ambasadora francuskiego, bo jest kapłanem i: pozosta- 
je przy kaplicy francuskiej w Londynie. Ajent poli- 
cyjny odpowiada, że to wszysiko: dla niega nic nie 
znaczy, Tewa przy swojem, chociaż osoba interesowa= 
ma nie popełniła żadnego przekroczenia praw, które: 
by usprawiedliwiło aresztowanie jej na miejscu. Po- 
mimo wszelkich: jego' protestacji poprowadzono! du= 
chownego do najbliższego stanowiska policji. Tam'nie 
pozwalają mu pisać do ambasadora francuskiego i bez 
względu na jego charakter, przetrząsają go jak jakiego 
złoczyńcę, w sposób nieskończenie grubjański, brutal- 
ski i nieprzyzwoity. Nakoniec zdecydowano że ma sta- 
ąć przed urzędnikiem sądowym w Souihwark i za- 
bierano się poprowadzić go przez całe prawie miasto, 
między dwoma ludźmi jak, ostateiego nędznika, 

‘Dla czegóż to zacny duchowny zestał aresztowany 
i doznał tak niegodnego obejściał 

Uznano w końcu, że on był ofiarą prywatnej zem- 
sty. Jakiś niegodziwiee który chciał od niego wyłudzić 
pieniądze, gdy mu się to niepowiodło, zemscił się po- 
wiedziawszy policjantowi żeby go aresztował pod ja- 
kimś urojonym pozorem. Tak więc według zwyczaju 


"lorda Palmerston, biorąc podubny pojedynczy fakt za 


regułę. można powiedzićć, że w Aoglji, w samej sto- 
licy, wolność osobista i poczciwość nie mają dla sie- 


' bie żadnej rękojmi; najpoczciwszy człowiek pod słoń- 


cem, może być samowolnie aresztowany, i traktowany 
jakby jaki zbrodniarz. Gdyby jaki Ksiądz prote- 
stańcki został w takich okolicznościach aresztowany 
w. Rzymie, Neapolu albo Florencji, cała Europa byta- 
by zabrzmiała odgłosem tego niegodnego czynu poli- 


cji włoskiej, Ale rzecz tu zaszła w londynie, ofiarą 


jej był duchowny katolicki, i pomimo wszelkich re- 
klamacji czyni | nistra spraw wewnętrznych, 
pomimo przedsięwziętego śledztwa, za całą satysfakcję 
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dano odpowiedź, że policja wykonała tylko swój oba- 
wiązek, Kióż oburzył się aktem samowolności jakiej 
duchowny kaplicy franeuskiej w Loodynie był ofiarą? 
Ą tymczasem jakież to, oburzenie obudziła tautasty- 
czna anegdota opowiedziana przez lorda Palmerston% 
Przez to proste porównanie widzimy, że gdybyśmy 
chcieli, roztrząsać lo co zdarza się «w Anglji i to przeż: 

- okulary jakich przesąd i namiętności używają dla pa- 
tpzenia; się na to co-się dzieje we Włoszech: mogliby- 
śmy odkryć okropności: przy których niczem byłyby 
błędy polieji< neapolitańskiej, 

-Univers ma, słuszność. mówi! Assemblée Nationale, 
żenie potępia ogółu policji: londyńskiej za ten fakt 
pojedynczy, Ma także słuszność że zaprotestowawszy 
przęciw obelgom jakie: Times: wymierżaj przeciw rząm 
dowi papieskiemu, występaje z odkryciem dokumen 
tu urzędowego. pod tytułem: Raport komisarzy zajmu- 
jących się śledztwem względem wypadków tortury. wy- 
konywanych, w prezydenturze Madras i przedstawio- 
ny, szanownemu gubernatorowi w radzie 16 kwie-' 
toja 1855 roku. Wdzięczai mu jesteśaiy ża tę wiado- 
mość; 

Dokameni ten który pogrążył Anglję w osłupienie, 
spowodował Timesa do powiedzenia: »Bylibyśmy wię: 
cej niż ludźmi, gdybyśmy niekiedy nie zostałi poniżo* 
nemis Rzeczywiście trzeba było pochylić głowę w'0- 
bec dokumentu ktory wykazuje, że tortury wykońywa: 
ne są prawnie w państwie angielskićm w ludjach, nie 
jako fakt pojedynczy:i wyjątkowy. nie w'skatku prze- 
sadzopej gorliwości jakiego podrzędńrgo ajenta, alë 
jako. jeneralny'i legalny system miejscowy: Może kto 
pomyśliv że używają go do karcenia wielkich zbro- 
dwiarz5? ale ta rzecz ma się zupełnie inaczej. Używają 
tu! najokropoicjszych: tertur cielesnych przy ściąga+ 
niw podatków; W raporcie tym powiedziano, że system 
ten od niepamiętnych: czasów! jezt” w użycia. Tortury: 
saina usługi ajentów ściągających podatki. Za proste 
opóźnienie w opłacie, poborca przez swoich ajentów 
wyżnacza karę tortury, Ale zobaczemy na czem żasą* 
dzają się te tortury. ý 

»Widziałem, mówi jeden zę świadków, w rękach 
naczelnika wsi narzędzie tortury do którego użycia 
przyznawał się. To usrzędzie składało się z czterech 
czy pięciu postronków ze skóry, około czterech stóp 
długości których używał jako bata. (Str. 18). sà 
, »W wielu okolicach razy bata są w użyciu. (Slron- 

ki. nica 19). 


SE TOPÓR M 


bi. wjązują da wielkiego palca „u nogi, tak, że ciało. mun 
fi si się zgiąć w kabłąk, i na plecach kładą ciężki. ka- 
/ mićń, ; W takiej, pozycji; paejeut pozostaje dopóki, nie 
|: powie że zapłaci podatek, 
F ' "Dowiadajemy się także  »że! dwie osoby:biorą pa - 
ł cjenta za ręce (i ciągną za nie. z:całychysił, podczos 
„| gdy trzecia wymierza sz tyłu razy kija.« Nie sami tyl= 
T | ko krajowey måją! proywilej ulegać takim zabawkomy 
| boi poddani angielscy mają teżswój udział «w katas: 
logu tortur: a le 

» Wystawiają ich: na słońce. nie dozwalają oim: jeść 
lubo spełniać inne potizeby przyrodzenia.ć W spisie 
| prob na jakie wystawieni "są kontrybuenci 'z0ajdujee: 
BID! - myw » Więziepie, ściskanie. palcy, szczypanie | w uda; 
il policzkowanie, razy pięści lub bata, bicie głowami je- 
tif dnaio drugą dwóch pacjentów, wiązanie ich po dwóch 


Ji | lub bawołu. (Str. 48). i 
| Niektóre używane kary są tak bezecne że niepodobna 
opisywać je <brz obrażenia: przyzwoitości»: Można: za- 
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sięgnąć objaśnień w tym względzie: w dodatku N. 14 
do raportu na str. CXŁ. i 

Report, oświadeza także, że niekiedy dmuchają pie- 
przem w oczy pacjentów lub przykładają, im do ciała 
skrzyneczki z owadami które im miezmiernie doku- 
czają. 


tajenmym zakulisowym wzgłędom uległe, jak różne: 


| stósownie do parteru. lóż lub mieszkańców: jaskółki: : 


Biedny artysta, jeżeli się zadowalnia zdawkową me- 
netą obecnćj stawy w swym losie, pochlebia większó* 


Któż więc doniósł o nich obarzonemu Światu? : Anglja | badaez poświęcający się temu wyłącznie. 


wydała okrzyk zgrozy, potem umilkła i 7żmes otrzy- 
mał polecenie aby, wytłomaczył światu, że w ladjach 
bardzo tradao jest ściągnąć podatki. Zamilkło wkrótce 
o tem, a zaczęto głośniej krzyczćć przeciw bastonadzie 
neapolitańskiej. i lorturom fizycznym w państwie pa- 
.pieskićm. 

» Ten.obrot prasy angielskiej może być bardzo zrę- 
czwym,« dodaje Assemblee Nationale, nale skromność 
milczenia byłaby nas, bardziej, wzruszyła.« 

(Journal: de St. Petersbourg). 


yt aree wr zr w z a e se rr, 
Korespondencja, Dziennika, Warszawskiego. 
Lublin dnia 5 listopada 1855 r. 
Cóż « powićsz +0. zarozumialości prowinejonalnego 
 korrespondentr, który się ośmiela pisać o miejscowym 
tealnze i jego członkach, jakby był mieszkańcem'sto= 
licy pówićsz zapewne; że kżedy konte kują; żaba nogi 
| nadstawia, kiedy: Kurjer Warszawski ogłasza za kaz- 
dym razem szłtuki przedstywiaue+oraz powodzenie auto- 
'rów piszących, aktorów odgrywających: takowe, Lu- 
/blin idzie zaprzykłademsstolicy: Gdyby jednak i tak 
ibyło, to biorący stosunek naszego miasta do Warsza- 


„| wy, niezawodnie znałeźlibyśmy „odpowiedni mu: roz- 


[miar teatrów tych dwóch miast, a doniesienia podo- 
|beego rodzaju o;tyle bydą usprawiedliwione, 0 (ile-z0- 
stały uchwycone rzetelnie:i z interesem, 

dak niezbędną potrzebą:dla naszego miasta jest roż- 
irywka "seeniczna, przekonało:o tém wzi r. zejście sję 
Ju nas dwóch» towarzystw. którerzarówno! odwidzane 
były; irznałazły dostateczne utrzymanie. Obecnie przy) 
 błotuistćj porze rokuńi długich wieczorach, kiedy nam. 
jedna tylko z dawuych | towarżystw pozostało pod; dyr. 
rekcjąi po Ratajewicza. kiedy dzięki postępowi: dzie- 
więtnastego wieku, zabespieczeni jesteśmy wgmachu; 
teatralnym od: ciągu powietrza tak zgubhego dla reu- 


imatycznych, od natłoku przy wyjściu publiczności je-; 
| dnym i jedynym wązkim wychodem. których dziś dwa 
matmy urządzone, kiedy tók okruszyny łoju ze świće, 
jako prochiz nóg: wyższych: mieszkańców: nie są ko- 
| niecźnie obówiązane” opićrać się ma naszych sukniach, 
dziś, mówię, rozrywka ta dosswćj konięczności, zosla- 
ła przystępniejszą í przyjemniejszą. Towarzystwo p. 
Ratajewicza złożone po majwiększćj: części z młodych 
adeptów, znajduje jedyny wzór w informacjach swego 


z.jednćj:strony teatr: jest szkołą dla spółeczeństwa, tak 
nawzajemodla ak tona spółeczeństwo : jest. szkołą; tam. 


{ 

l 

| 
nój; tam ma znalóźć:źradło wszelkich natchaichń este- 
tycznych, ocean wszelkich enót'i występków:śn nału+ 
ralibus»: Lubo już à daleko /postąpiliśmay:w wyobra+ 

‚l żeniach, jakie nad nami przed wiekiem ciążyły, lubo 

| już niestak abstrakcyjnie” zapatrojemy się hasich-po- 

|wołanie, mpićj jednak chętniey a szczególnićj na pro- 

| wineji pózwałamy int czerpać:z pośród siebie naukę, 
zostawiamy ich własnemu przemysłowi, własaćj:ima- 
gimacji,'a potém dziwimy się, żeśmy nie zostali tak ży- 
wo; tak haturalnie uchwyconymi, że mó scenie widzi- 
my swego obrazu tylko sztukę. i - 
Smaki iiupoddbatiies publiczności najtreściwićj obja- 

wia się wibravach: a:jakież! one śą grymaśne, 
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dyrektora, a nagrodę w przyjęciu publiczności, bo jak: 


ma pojmować grę, wnikać w'ducha! roli mu powierzon, 


Ści„ale ten, któryby się chciał rożwinąć, postąpić, czyż 4 
zdoła wyciągnąć zodebranych wrażeń macgimum pięć 
Te -faktas są urzędowe. Nie zaprzeczono im: wcale, | kności. i prawdy, kiedy mie zawsże zdoła to uchwycić 
Z. grona członków towarzystwa dramatycznego: obo- r oa 
csie bawiącego w Lublinie. najwięcćj, zwraca okospar. 
bliczności, i zyskuje sympatjępanna: Albina Ostrow=. gi 
ska. Młoda ta aktorka dopićro kilka razy wystąpiwszy; © gn 
pa scenę, przekonała nas. sże sięz nią,wcześnie za- ta 
przyjaźni, że tu właśnie. jest w swoim żywiole, posia- sti 
dając znajomość muzyki. i głos, z którego tnoże się: cż 
spodziewać; przyszłości,, ma jeden więcćj warunek dog | ka 
zyskania względów, szezególnićj naprowineji, gdzie za 
przedstawienie sceniczne! urozmaicone śpiewem, jest 
tak. rzadką: uroczystością, szczególnićj, w Lublinie, 
gdzie muzyka jest tak powszechnie ulubioną rozrywką! 
i uprawianą sztuką, Zawód młodćj aktorki jestitruej “ 
dny tak; w życiu: praktycznćm, jak w rozwoju:swćj: D 
szluki,'ta"go przejdzie zwycięzko, która oddana powo- 
/łaniu, nie będzie marnowała swychszdolaości na prześ 
mijające względy. Jak jenerał-dowodzący w czasie. bi- 
twy jest-.przedmiotem uwagi nieprzyjaciela, wiele kui* W 
przeciw niemu wymierzonych, ou jeduak na'nie nie, k 
(zważa, dopełnia: swą, powinność, tóm: sięsocala, takt, ta 
aktorew swym zawodzie iw stosunku z:publicznością cl 
jest często. przedmiotemigry paraliżującćj jego sztukęę = i 
alesktó ma niąs nie zważa, kto ma na celu:swa:pezyre 
szłość, ten zwycięży. - Niech ta uwaga posłuży młodćj, » 
'artystce; niech: ją; prowadzi. prostą drogą ku raz obra- a 
nemu zawodowi, a może zmienić powszechne qrzeko- p 
panie. żć talenta rodzą się:i ksżtałcą tyłko zagramicą.: 9 
Panna: Ostrowska może z cżasem chlubnie wystąpić ja | b 
ko soprano; możessię odznaczyć w rolach; naiwnych»  " 
w irolach młodych  paniea,, a nawet wkomiczuych 
Mamy: więc: tego c roku nadzieję iczęścićj spotykaćsię) D 
w teatrze; zesśpiewem, który: tak chętnie islicznie zas Ę 
każdą razą:zgromadza publiczność, aby tylko; w .mia= J 
rẹ wznoszenigwię naszego/ miasta postępowała, i musi’ d 
zyka miejscowaico-do liczby, swych członków i instru= a 
„mentalnego składu, a życzenie to nie jest tak zbyte « d 
czne jakosię na pozór wydawać może, w mieście, gdzie: | e 
teatryprzez rok cały. się: utrzymuje, gdzie resursa jest. k 
miejséemtylu zabaw wieezorów muzykalnych,gdzię, | P 
wkońcu jest katedra pod zarządem biskupa; trzy źróż: 
dła przy pomocy licznych « odpustów. po kościołach: d 
i klasztorach, licznych zabaw między: 18:tysięcy lu- 7 
dności, | zapewuiłyby niezawodnie dostatecząe//utrzy- l 
manie /dla; orkiestry złożoućj.z kilkunastu ezřonkówy 7 
i wspantćj odpowiednią liczbąskształcącćj się,przy nićj k 
młodzieży. EY ! inaa t perati: - 
— nn nnn p y 
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